
Zgon dziennikarza.
Ś  wiat dziennikarski Krakowski w przeciągu bar- 

«zo krótkiego czasu ponosi arnga dotkliwą stratę. 
*  Efona młodszych pracowników ubył znowu jeden 
z tych, co ałem sercem umiłowawszy strój zawód 
łfarnęli się do wydatnej pracy na tem pulu, prz jjęci 
gorącą wiarą w przyszłość i zapałem do pracy,1 

S p. Jua Ługo, ngasły w 34 rokn życia, należał 
do gorących patryoćów dziennikarzy. Pracowsł wie 
rz!,c że ideały, którym służył, urzeczywistnić się 
muszą, kładł suczere serce polskie w słowo, którem 
prz-mawiał do siermiężnej braci, jako redaktor ty ­
godnika dla ln ta  „Prawda". Pochodził z ludu i pra­
gnę! gorr,co uobywatelenia go i podniesienie knltu- 
r«n,ego. Jako syn chłopski, w szkołach jnż z twardą 
Zfflag. ł się Jolą, lecz nzięsi pracy i wytrwałości, 
bez niczyjej pomocy nkończyi stadya.

Ju t jako nczeń gimmzynn, św. Anny, b^ał żywy 
■idział w  ówczesnym wcim młodzieży. Organizował 
P  knchnie dla studentów, zakładał czytelnie 
i kółk- saisokszuałcenia. Mając rzetelne zdolności 
literackie, na uniwersytecie krakowskim należał do 
Mit i  liter£c«.io;|o .Zycie". Zimieszczą! w swoim 

Czasi w pismach krokowskich otwory poetyckie 
o podkładzie lirycznym, rzeczy piękne, szc&ete, ser- 
d szi Po ukończeniu itnd/ów przsował w „No­
wina i  ’ pod redakcyą Ludwika S czepauskicgo był 
współpracownikiem pism lwowskich i warszawskich, 

or .atnich zaś latach redagował Prawdę". 
Skromny, cichy, koleżeński, zyskał sobie ogólną

Walki I I  Walyiia: Batalion por. jMińakie^o w Włodzimiera Wołyńskim. (Fot ppor, T. Lancie

przeszedł /-zez życie z uśmiechem dobroci i przy­
jaźni dla holegów i towarzyszy. Nieuleczalna, prze-

pracowmczkę naszej redtkcyi. Cześć parięc i zdol­
nego dziennikarza, a uczciwego f dobrego cułc~ iekal

Wwlkk z pożarem
Mrówcza praca organizacyjna postępuje stale 

naprzód, znajdując chętnych i ofiarnych pracowni­
ków. Do takich należy kierownik Za?ł .da Odzieży 
”  cisk Polskich w Krakowie kapitaa Kazumiorz 

Niewiadomski.
Zakład Odzieiy Wojsk Polskich w Kr iowie 

jest głównym magazynem idzożowym na całą roi- 
skę; zapasy w nim zł żone przedstawiają olb. życie, 
niocenione wprost wartości. Celem ustrzeżenia Za-

Walka I  urżaiem: Grrpa ncitstnikdir :irsn z lapitanfin Ni; 1 .uonrNm 1) por. Fieikiim -2), In-.trnktorem
p Srrką '3),

sympatyę wszystkich, którzy go bliżej poznali. Na wlokła choroba piersiowa wyrwała Go w petui lat
leża! do lnas którzy nie mają nieprzyjaciół. Cicho męskich. Osierocił żonę Mary-j literatkę, stałą współ-
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Walka l  potiram  Grapa ncaaatniitfir kur.n podczas popu .

I|*a (zlunnlkma g. p. Jan Miyo.

kładą od niebezpieczeństwa pożaru zorg/nizował 
kap. Niewiadome jntał^pog towie pc żarne. W  ćnooh 
od 27 sty&zma do 1 lntego b. r. urządził on kuro 
pożarnictwu dis wyszkolenia żołpierzy strazeków. 
Wyieduał fcd Zarządu głównego Towarzystw? Kółek 
rolniczych przydzielenie m  kurs krajowego inełruk- 
tora pożarnictwa, p. Józefa Srokę, d tóry  przupro 
wadź'1! 6 dniową naukę.

Dnia 2 lutego b. r. odbył się popie kursu wnfcuc 
grena oficerów pod iomeadą kapitana Nkwiadom 
skiogo, oraz dowódcy pododtiałn por, p. Fr. Fieika.

Popis teoretyczny i praktyczny, prowadzony 
przez instruktora, p. Srohę, wykazał, że zabiegi 
hap. Niewiadomskiego nie poszły na marne, jeer 
zorganizowane pogotowie i przoprowodźony kurs, 
j u f  wykazała sprawność wykonania ćwiczeń i tm a t  
odpowiedzi na pytania zadawane przez kierownika 
karsn, dają rękojmię, że bezpieczeństwo przed po­
żarom zapewnione będzie dl? Zakładu
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